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Wiadomości krajowe.
Z B e r l i n a ,  dnia 18. Lipca.

Jego Królewska Mość, X i ą ż ę  P r u s k i ,  
wyjechał ztąd do W eimaru.

Z S z c z e c i n a ,  dnia 17. Lipca.
Podług pewnych doniesień kolej żelazna z 

Berlina do Szczecina otwartą zostanie w całej 
swej długości między 15 a 18. Sierpnia.

^  , Ua<  ̂ ^ d r y .  — Co dzień świeże jawią 
się dowody że pragnienie języka polskiego 
coraz to bardziej w Górnem-Szląsku się wzma­
ga, i że pomimo tyło wiekowego nacisku ob­
czyzny, żyje wszelako gorąca miłość macierzy- 
stej mowy. Ov*oz niedawno na górach tar­
nowskich przepytywał się pewien kupiec zna­
komity, ażaliby mu nie mógł kto naradzić ja­
kiego męża w Gliwicach, któryby synów jego, 
tam w gymnazyum będących, języka polskiego 
uczyć potrafił. Żalił się na to, że nikt mu 
nauczyciela takiego mianować nie był wstanie, i 
że na górach tarnowskich pięciu nauczycieli licho 
po polsku mówiących, w szkole po niemiecku tvl- 
k<> uczą. Cóż mi —  wyrzekł dalej —  wszy­
t a  nauka pomoże, gdy dzieci moje zaledwie 
• e Po polsku umieją, co się od czeladzi nau- 
CZJ. ’ * ' *o wgymnaziuni zapomną. Gdy przy- 
)a ? o domu, a ja z nimi po polsku rozmówić
S|ę Pragnę —. j u  ̂ mnie nierozumieją, cóż do­
piero, g y w-yg^jg skończą, —  moea 
ci być prawda doktorami, sędziami i Bóg wie

cze'm jeszcze, ale wróciwszy w swoje okolice, 
będą juz niestety, jakoby obcymi przybyszami 
ze świata. Jedento tylko przykład, oprócz 
którego wiele podobnych słychać, że zamożniej- 
si m ieszkańcy B y to m ia , O p o la , G liw ic , Ra­
ciborza, przepytują się skwapliwie o pryw a­
tnych nauczycieli polskiego języka, —  co też 
podobno skłoniło już jednego nauczyciela, ro­
dowitego Polaka, ze kilku uczniów takowych 
oświadczył się przyjmować w naukę* polskiego 
języka. __________

W iadomości zagraniczne.

F r  a n  c y  a 
Z P a r y ż a ,  dnia 10. Lipca,

W  licznych exemplarzach rozdano tu w tej 
chwili francuzką broszurę o stosunkach hiszpań­
skich, między ludzi polityczne znaczenie ma­
jących. Tytuł jej jest »Izabella II., „ zresztą 
zaś znów zamęście Królowej; autorem je j, któ- 
Lv się nie nazwał, jest Pan Mignet, Badzca 
stanu i Archiwaryusz w ministerstwie spraw 
zagranicznych, przyjaciel młodości Thiersa. Po­
chodzenie to natchnionej przez rząd tutejszy 
broszury, czyni ją nader ważną. Dziełko to 
dowodzi konieczności zaroęścia Donny Izabelli 
z Aięcicm Aumale. Lord Cowley posłał natych­
miast kilka exemplarzy do Londynu. Bzeczą 
godną uwagi w wszystkich tych zabiegach o rękę 
»niewinnej« Izabelli jest to,, że gdy Ludwik



F ilip  pragnie Izabellę X ięcin A um ale zaślubić, 
E x-R egentka K ry s ty n a  w olałaby  dla swe'j córki 
X ięcia neapolitańskiego, angielski zaś gabinet, 
w y raźn ie  od K rólow ej W ik to ry i do tego zm u­
sz o n y , sia ra  się Izabellę z jakim ś Xięciem ko- 
bursk im  połączyć. T ak  krzyżu ją się nici ró ­
żnych  po litycznych  i fam ilijnych in tryg , a n ik t 
n ie  pam ięta o n ieszczęśliw ej, w ojną dom ow ą 
zakrw aw ionej i  od  podżegaczy sw oich zaw sze 
zd radzonej Hiszpanii.

Z  d n i a  1 2 .  L i p c a .
B roszu ra  tycząca się zam ęścia K ró low ej 

Iza b e lli, k tó ra  tu  w P ary żu  przed  k ilku  d n ia ­
m i w yszła , godną ze  w szech m iar uwagi-. P i­
sem ko to ,  którego autorem  ma podobno  by ć  
P a n  M ignet i k tó re  w  każdym  razie  z p ióra 
z ręcznego  pub licysty  w y p ły n ę ło , stara się ro z ­
pow szechnić m yśl zam ęścia K ró low ej Izabelli 
z  X ięciem  Aum ale. A u to r b ro sz u iy  jest tego 
zd a n ia , że naw et po  zniesieniu trak ta tu  fami­
lijnego  B urbonów  z ro k u  1 7 6 1 .,  rów nie in te­
re s  całej dyn asty  i B u r b o n ó w ,  jak  in teres 
F ra n c y i i H iszpan ii, koniecznie tego wym aga, 
a b y  k o ronę  hiszpańską dzierży ła linia m ęska 
B urbonów . Z tąd  też pisem ko to uznaje ty lko  
x iążąt z różnych  gałęzi bu rbońsk iego  szczepu 
Za w łaściw ych i p raw nych  p retenden tów  o ręk ę  
m łode j Izabelli; z tych  zaś w szystkich p reten ­
dentów , k tó ry ch  jednego po  drugim  w ym ienia, 
uznaje  Xięcia Aumale za najstosow niejszego i 
najzdolniejszego do panow ania w raz z Izabellą. 
B roszu ra  ośw iadcza jed n ak że , że F ran cy a  nie 
m yśli zm uszać H iszpanii do jakiegokolw iek 
w y b o ru ,  M ecz, że za w arow ać sobie musi k o ­
nieczne k ro k i, jeź liby  chciano narzucić K ró lo ­
w ej m ęża n ie należącego do familii B urbonów . 

Z  d n i a  1 3 .  L i p  ca .
K ró low a obsta low ała u  jednego z najp ierw - 

szych  jub ilerów  sto licy  prześliczny stró j dya- 
m en tow y  dla X iężny  F ran ciszk i, żony  X ięcia 
Jo inv ilfe . X iężna m a, jak  w iadom o, dostać 
w  posagu 4  m iliony fra n k ó w , lecz dopiero  
m ilion w ypłacono je j go tów ką; prócz tego p rz y ­
w iozła  z sobą znaczną ilość dyam enłów  niezw y­
k łe j w ielkości.

G en e ra ła  B ugeaud oczekują w  P ary żu  p rzy  
k o ń cu  L ipca.

N a giełdie trzym ają się pap iery  na 8 0 . 3 5 . 
i  1 2 1 . 6 5 . ,  zkąd  w idać jasno , ze uw ierzono  
rozsianym  w  giełdzie w ieściom , ja k o b y  A n­
g licy  w ylądow ać mieli w  Portugalii d la o d k ry ­
ty c h  ta m ie  sp isków , i o raz d la  stosunków  hi­
szpańsk ich , a b y  w  po trzeb ie  p rzy jść  E spartc- 
rze  na pom oc. M niej zaś o  tem  w ątp iono , że 
w  L izbonie spisek na korzyść  hiszpańskiego

pow stan ia o d k ry to , gdyż pap ie ry  portugalskie
sp a d ły  na 3 9 | .

R ocznicę Xięcia O rleańskiego obchodzono 
dzisiaj u roczyście  i ^ n iezw ykłym  przepychem  
w e w szystkich p raw ie  kościołach paryzkich . 
F asa d y  kościołów  czarnem i całunam i okry to , 
nad głów nem i drzw iam i jaśn ia ł herb  zm arłego 
X ięcia , p rzed  g łów nym  ołtarzem  w znosił się 
p y sz n y  katafalk  o toczony  rzęsislćm  światłem. 
N aczelnictw o w ojskow e P aryża w ysłało załogę 
db  ró żnych  kośc io łów , ab y  m szy żałobnej w y ­
słu ch a ła , la k ,  że dom y boże m nóstwem  żoł­
n ie rzy  b y ły  przepełnione. S trzelcy  orleańscy 
odebrali z lej p rzy czy n y  um yślny  rozkaz p rzy ­
bycia  z V incennes do Paryża.

N ajpyszniejszem  b y ło  ustro jen ie kated ralne­
go kościoła N o lre -D a m e . Fasada zew nętrzna 
b y ła  w  s ty lu  gotyckim  o k ry tą  całunam i czarne­
mi srebrem  w yszytem i. W ie lk ie  okrągłe okno  
n ad  drzw iam i kościoła przedstaw iało  różę go­
ty c k ą , w  k tó re j środku  znajdow ał się herb  
X ięcia O rleans z jego cyfrą  F . O . T rz y  głó­
w ne w ejścia fron tow e zam ienione zo s ta ły , tak  
ja k  przeszłego ro k u , na o tw arte  nam ioty , k tó­
ry ch  d rap e ry e  u g ó ry  z pod  zło tych  hełm ów  
w ychodziły . N aw a kościoła tw orzy ła trz y  od ­
działy . P ie rw s z y  przeznaczony  b y ł dla ducho­
w ieństw a, w  środkow ym  w znosił się p rzep y ­
szny  katafalk , w ostatnim  zaś b y ły  miejsca do 
zaproszonych  w ładz cyw ilnych  i w ojskow ych. 
K atafalk  sam obstaw iony  był m nóstwem  rzym ­
skich św ieczników  z złotego b ronzu . Na cz te­
rech  rogach katafalku  paliły  się niebieskie ognie 
o toczone kadzielnicam i. G hór i g łów ny o łtarz 
jaśn ia ły  św iatłem  tysiąca w oskow ych pochodni. 
A rcyb iskup  o toczony  duchow ieństw em  kated ra- 
łnem  rozpoczął mszę żałobną o 10 . godzinie.

M inistrow ie i m arszałkow ie F ra n cy i zasiedli 
w  paradnych  uniform ach, tuż p rzed  katafal­
kiem. N a p raw ej strou ie od  niego byli człon­
kow ie Izb y  P a ró w , na lew ej zas deputow ani, 
rad a  m iasta m unicypalna m iasta P ary ża  z H ra ­
bią R am buteau  na czele. R eszta urzędników  
napełn ia ła dolną część tego oddziału. G anek  
w  kościele form ow ała z p raw ej strony  gw ardya 
n a ro d o w a , z lew ej zaś piechota linii. * B atalion 
gw ardyi narodow ej i batalion liniowego w ojska, 
sta ły  jako  straż honorow a z chorągwiam i o k ry - 
temi k irem  na p lacu kościelnym  przez cały czas 
żałobnego obchodu. p 0 „ iszy , lla k tórej od ­
śpiew ano Requiem  M ozarta , p rzeczy tał A rc y ­
biskup paryzk i abso lucyą , i w szystko sk o ń czy ­
ło się ko lo  południa.

Xięzna O rleań sk a , dla uczczenia p am ią tk i 
zm arłego m ałżonka , kazała w czora rozdzielić
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10 ,0 0 0  fr. między ubogie wdowy. Podobnież zamknięte wysadzone jest drzewami; tu i obok
Król i Królowa posiali znaczną summę radzie znajduje się mieszkanie duchownego wraz z sa-
municypalnej paryzkiej, na dobroczynne cele. lami dla uroczystości żałobnych, k tórym  cały

iadomo każdemu, że dom, w którym  Ksią- ten pomnik poświęcony.
ię  Orleański po nieszczęsnym swym przypadku 
ducha wyzionął, K ról od właściciela kupić roz­
kazał i znieść, aby na le'm miejscu godny zmar­
łego Księcia pomnik wystawić. Kaplica tamże 
w zniesiona, imieniem Księcia Orleańskiego na­
zwana i patronowi jego poświęcona teraz już 
zupełnie wykończona stoi. Za zasadę całej bu­
dow y wzięto krzyż grecki. Część jego wyższą 
zajmuje główny ołtarz, poświęcony Pannie Ma­
ryi. Za tym ołtarzem schodzi się do zakrystyii 
poza krzyżem leżącej. Na praw ej stronie krzy­
ża jest kaplica Św. Ferdynanda, a na lewem 
skrzydle znajduje się posąg Księcia w general­
skim ubiorze i w tej postawie, w jakiej życie za­
kończył. P rZy  głowie posągu klęczy modlący 
się aniołek z marmuru ciosany, dzieło tak ry ­
chło zmarłej Księżniczki M aryi. Śpiącą statuę 
Księcia wykonał Triquetti podług rysunku A ry 
Szeffera. Na przodku pomnika w ykuł artysta 
gieniusza w cierpiącej postawie jako symbol 
płaczącej nad poniesioną stratą Francyi. Gie- 
niusz trzyma urnę w ręku , u nóg jego rozwija 
się sztandar francuzki.

łNa wewnętrznych ścianach kaplicy widać cy ­
fry tego, na którego pamiątkę pomnik wysta- 

Za głównym  ołtarzem, w  niży na ze-wiono.

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 12. Lipca.

T i m e s  donosi, że G eneralny Poczlmistrz, 
Lord Lowther, zawiązał od niejakiego czasu u- 
kłady z pocztowemi władzami Belgii, Hołlandyi, 
Pruss, Austryi, Saxonii, Norwegii, Danii i Ros- 
syi, których to układów celem być ma, aby 
listy i dzienniki wychodzące z Anglii i do Anglii 
przybyw ające z krajów rzeczonych pod tym i 
samymi warunkami expedyowane były, na jakie 
się niedawno z Francyą ułożono. U kłady te 
bliskie są podobno pomyślnego końca.

Lord  Brougham ukończył właśnie trzeci tom 
pamiętników swoich, zawierający różne cieka­
we anegdoty z rewolucyi francuskiej. A utor 
czerpał wszystko ze źródeł pew nych, i podał 
wiele nowych i uwagi godnych rzeczy o R o- 
bespierze, Dantonie i innych naczelnikach re­
wolucyi.

H i s z p a n i a .
Z M a d r y t u ,  dnia 7. Lipca.

O piekun Krolowe'j oświadczył w liście pisa­
nym do Szefa politycznego, że wieść, jakoby 
Królowę Izabellę z M adrytu uwieźć chciano do 
K advxu, ca łk iem  je s t  bezzasadna. Gotów jest 
zresztą pozwolić na wszelkie środki zabezpie­
czenia K rólow ej, jakieby władza cywilna we­wnątrz kaplicy będące'j, stoi posąg Panny Mary 

z dzieciątkiem Jezus na ręku. Kaplica ma dzie- wnątrz pałacu poczynić umyśliła" 
sięć okien, których szkło obrazy czternastu 
świętych pizedstawia, siedmiu z lewej i siedmiu 
z prawej stiony  Matki Boskiej. Z prawej stro­
ny są: S . Filip, Ś. Ludwik, Ś. Robert, Ś. Ka­
rol Boromeusz, Ś. Antoni padewski, Ś. Rozalia 
i Ś. Klemens alexandryjski; z lewej strony zaś:
Ś. Amalia, Ś. Ferdynand, Ś. Helena, Ś. Hen­
ryk, Ś. Franciszek, Ś. Helena i Ś. Rafał. Na 
trzech okrągłych oknach kaplicy widać trzy 
cnoty kardynalne; wiarę nad drzwiami wcho- 
dowemi, miłość nad kaplicą Ś. Ferdynanda, na­
dzieję nad pomnikiem Księcia.

Na kaplicy w bizantyjskim stylu zbudowanej 
st°i krzyż kamienny. Budową kierow ał archi- 
tekt królewski Pan Fontaine i dozorca budowli 
P a n  Leń

Poczta z M adrytu do Paryża przymuszona 
jest daleko w koło objeżdżać, ponieważ wszy­
stkie miasta na trakcie z Bayonny do Burgos, 
Rioji i Starej Kastylii powstały. Zdaje się na­
w et, że w tej chwili przecięta już jest komrnu- 
nikacya Saragossy z F rancyą, gdyż i małe u* 
twierdzoue miasto Ja c a , leżące na trakcie z Sa- 
ragossydo O leron, przyłączyło się podobno do 
insurekcyi. Geuerał Ruiz i syn Zurbany, k tó­
rzy  byli w Ja c e , uciekli się do Francyi.

Stronnictwo panujące tu od czasu wyniesie­
nia Espnrtery na Regienta przypisuje całą anar­
chią Hiszpanii intrygom Króla Francuzów; z lego 
pow odu usiłuje pozyskać dla siebie oppozycyą 
francuską, wprowadzić ją w kollizyą z tronem

*bk raUC’ w y k ° nan0 H 2 bezprzykładną i zapewnia jej pomoc swoję do obalenia tegoż
f Ẑ  ,°ś^ -  Ledwo jeszcze pół roku upłynęło, tronu. Nowym dowodem takowej dążności

, *lczono formalności kupna gtunlu, a dzi- jest artykuł umieszczony dzisiaj w ministeryal-
L' skończona i poświęcona. —  nym d z i e n n i k u E s p e c t  a d o r ,  a napisany przez

Rysunki obrazów Iia szkle są kom pozycyiPana urzędnika kancelaryi rządow ej, który jest za-
Ingres, widać w nich mjgtrzoslwo wielkiego ta- razem nauczycielem Królowej. Dla p róby
e u tu ; malowano je w królewskiej manufakturze przytaczam y tu kilka miejsc, i to jeszcze

w Sevres. Miejsce przed kaplicą obwodem najmocniejszych.
nie
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»Ludwik Filip, powiada, zrzucił z siebie ma*

s k ę . . . .  Mąż te n , k tóryby  dla każdego z swych 
svnów  rad tton  pozyskał, bardziej ma na oku 
interes swej familii, aniżeli interes Francyi. Po­
zna się na nim Francya; ale tymczasem intry­
gom jego koniec położyć winniśmy. Na czemże 
postępowanie swoje oprze? Idzież to w Hiszpa­
nii o uzurpacyą tronu Izabelli I I . , jak on w r. 
1 8 3 0 . w ydarł tron dynastyi p an u jące j? ... Lu* 
dw ik Filip chce Francuzów  niewolnikami z ro ­
bić i zdaje mu się , że pierwej Hiszpanów w n ie­
wolników zamienić należy: to jest jego niewąt­
pliwym celem ... A T y, co się Królem narodu 
nazyw asz, otwórz oczy , poznaj błędy T w oje; 
zastanów s ię , żeś zostawił w nuka, k tóry  przez 
długie jeszcze lata niedoletniin będzie, i że 
gdyby mu tron w ydrzeć chciano, w grobie głos 
Hiszpanii posłyszysz. Powie ona C i: Postępo­
wanie Tw oje zgubiło dynastyą T w o ję , a F ran- 
cyą w taką sarnę uwikłało wojnę domową, jaką 
w  Hiszpanii wznieciłeś.*

Nareszcie powiada rzeczony dziennik:
'A b y  wszelkiej zapobiedz wątpliwości wzglę­

dem opinii naszych w yrzeczonych o polityce 
francuskiej, oświadczamy, żeśmy nigdy L u ­
dwika Filipa i rządu jego nie iniesziali z naro­
dem francuskim. Owzzem , w  tej samej mie­
rze , w jakiej nas macchiawellistyczna polityka 
Filipa zgrozą przejm uje, szanujemy i podziwia­
m y szlachetne i prawe uczucia narodu. W ielki 
naród L ipcow y, k tóry  trzechduiową rewolucyą 
stargać kajdany tyranii i zaszczytną chorągiew 
zatknąć potrafił, posiada i zawsze posiadać bę­
dzie szczególne nasze przywiązanie, będzie miał 
praw o do najszczerszego podziwienia z naszej 
strony. Co większa, zgroza nasza do najw yż­
szego dochodzi stopnia, kiedy pomniemy, że 
polityka K ró la , syna rewolucyi i woli narodu, 
temuż samemu ludow i, po którego barkach 
wspiął się na tron Ludw ika S,, wolność coraz 
to  bardziej ścieśnia. Miłość nasza i serdeczne 
nasze braterstwo, należy się F ra n c y i; przekleń­
stwa nasze spadają na jej Króla i rządy jego.* 

Królowa K rystyna oświadczyła w deklaracyi 
w łasnoręcznie podpisanej jak najuroczyściej, że 
nigdy sobie praw a do l\egiencyi rościć nie my­
śli, przestając jedynie na tem, iż za dobro Hisz­
panii modlić się będzie, daleka od wzniecania 
nowych klęsk dla narodu.

Stany Zjednoczone Ameryki północnej, 
Z N e  w - J o r k u ,  dnia 18. Czerwca.

Ludność N o w e g o -Jo rk u  smutny obecnie 
przedstawia w idok: dwie trzecie części miesz­
kańców cierpią grypę, którą tu Influenza nazy­

wają, wszędzie słychać kaszel i stękanie. Dru­
ga klęską są szarańcze, które znaczną część kra­
jów  Zjednoczonych nawiedzają, i jak się zdaje, 
częstymi albo raczej w  pewnych czasach stale 
powracającymi są gośćmi. Naukowe ich na­
zwisko jest: l e t t i g o n e a  s e p t e n d c c i m .
W szystkie ogrody i publiczne spacery obsiane 
są tysiącami tychże. Uważano, że owad teu 
regularnie co śiedmnaście lat w te same pow ra­
ca miejsca. I tak w  Nowym Jorku , M assachu­
setts, Connecticut, Je rsey  i W irginii nie poka­
zał się od r. 1827 . Przeciwnie gościł w Loui- 
sianie, i spodziewają go się znowu w r. 1853 . ,
W  r. 1 8 3 4 . był w Ohio, Georgii, Marylandzie, 
północnej K arolinie, Pensylwauii i Delaware, 
oczekują go więc znowu na r. 1 8 5 1 . N iektó­
rzy  sądzą, że pojawienie się szarańczy w N o ­
wym Jo rk u  jest w  styczności z panującą grypą ; 
wszakże pytania tego pewnie ani lekarze, ani 
badacze natury rozwiązać nie potrafią.

Rozmaite wiadomości.
-------------------  fS

Słów kilka o turniejach.
Ponieważ teraz przy wszystkich instytutach 

naukow ych zaprowadzają ćwiczenia gimnasty­
czne , przeto następujące słowa będą tu  zape­
wne na swojem miejscu. Przodkow ie nasi w że­
lazne odziani zbroje szli na turnieje, my zaś 
w lekkiej płóciennej odzieży ; u nich wzmocnie­
nie ciała było  g ł ó w n y m  c e l e m ,  u nas jest 
ono ty lko ś r o d k i e m ,  aby ciało zrobić dziel­
iłem ducha narzędziem. Taka jest różnica mię­
dzy średniemi wiekami a teraźniejszością; ubie­
ganie się za heroizmem siły m ateryalnej, niedba- 
jąc o wykształcenie ducha. —  Ubieganie się za 
heroizmem ducha, zaniedbując wykształcenie 
siły fizycznej. Jest to zawsze niezmierny po­
stęp ; ale to przesilenie władz duchowych n i­
szczy ciało, a niektórzy nic całkiem bez przy- 
czy n y , widzą w e t e r y z a c y i  teraźniejszości, 
zniszczenie ra sy , przyszłą niedołęzność pokoleń.
Szkoły nasze zrobiły się, że tak powiem, kwia- 
tarniami duchowemi; rychło i prędko dojrze­
wają owoce piękne i św ietne, ogrodnik pyszni 
się ze swej sztuki, ale drzewka słabicją, w ię­
dną i umierają przed czasem.

Natura ubiega się za rażącemi effektami; dla 
tego też opatrzność używa niezwyczajnych środ­
ków rekreacyi, co nowością nęcą do użycia 
i pokoleniom do utrzymania równowagi dopo- 
itiagują, dopóki odmienny stan rzeczy nie bę­
dzie wymagał środków odmiennych. Takim 
środkiem odświeżenia są teraz ćwiczenia gimna­
styczne.
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silnych dusz i silnych ciał. K olor jakiś roman­
tyczny , jakaś rycerskość, nadały turniejom moc 
przynęcania, a na placach gimnastycznych w y­
kształcił się nie jeden waleczny obrońca ojczyzny. 
Stopniowo rozwijają się siły m łodociane; okrą­
głe, słabe ręce chłopca nabierają żylastych mu- 
szkułów , piersi się rozszerzają, uda przez ska­
kanie wzmacniają się, oko błyszczy młodzień­
czym zapałem , twarz jaśnieje kolorem zdrowia, 
a chód elastyczny okazuje siłę i zaufanie w so­
bie sainym; spojrzyjcie teraz na zuiewieścialego 
delikatnością, z bladością na tw arzy , niepe 
wnym chodem i marlwemi oczami. — Komuż 
z tych dwóch ojczyzna, społeczeństwo i familia 
bardziej zaufać może?

M e n s  s a n a  i n  c o r p  o r e  s a n o ,  spraw ie­
dliwie mawiali starożytni. Ciało jest narzędziem 
ducha, im jest doskonalszem, tem piękniejsza 
harmonia. Dusza ściśle sym patyzuje z ciałem, 
jedno z drugiem cierpi. Czyż może być dobrze 
zdrowemu w  szpyfalu, którego szkodliwe w y­
ziewy co chwila śmierć mu zadać mogą? Nad 
słabym i chorowitym wisi, jakby miecz Damo- 
klesa, wieczne M e m e n t o  m o r i ,  a bojaźń 
śmierci zrywa kwiatki ducha, nim się rozwiną, 
W  zdrowym tylko ciele duch rozwinąć się może, 
w ięd n ieje  i obumiera w slabem i chorowitem. 
Lecz nie tylko życia i energii duch w zdrowein 
ciele nabiera, ale też moralnej doskouałości, — 
Jlrak siły rodzi tcliorzowatość, a tchorzowatość 
demoralizuje. Jak  siła męstwo rodzi, a przez 
męstwo energię charakteru, tak na turniejach 
rozwija się jakaś próżność, celo>vania w silach, 
ta próżność ze szlachetnego pochodząca źródła, 
co niszczy inne gorsze przyw ary  młodzi naszej.

Nasze czasy są prozaiczne, chociaż w każdym 
krzaku poetę słyszymy śpiewającego; a jednakże 
tak jest potrzebną poezya ludzkiej naturze jak 
woda rybie. Ale ta poezya nietylko ma istnieć 
w głowie poetów , z ludu ma się rozwinąć, i lud 
ogarnąć jak bluszcz zielonein liściem rom anty­
czne przeszłości ruiny. Plac turniei jest element 
rom antyczny, poetyczny. W olność poruszeń, 
lekki płócienny ubiór, równość przed prawem 
IBOcy ,  rycerskość zatrudnienia, wszystko to 
' v duszy młodzieńca zostawia pamiąkę, do któ­
rej ^zdycha na puszczy prozaicznego życia, jak 
podróżny (]0 zbawiennej oazy.

Cóż można powiedzieć p r z e c i w  turniejom?
Zanadto troskliw a matka może się obawiać, 

żeby synek przypadkiem  rączki nie wywinął, 
lub nogi nie złamał, tylko jaki pedant pedagog 
może żałować czasu, którego się nie poświęca 
M c l a s s i c i s  a u t o r i b u s . *

Ale troskliwa matka niech będzie spokojną, 
ćwiczenia postępują stopniowo z największą ostro­
żnością, i faworyta niedługo zobaczy pięknym  
i ’siluym, — a zaschłemu pedagogowi odpowia­
damy razem z Dr. G rim m em : że nie długość 
czasu, jaki nad książką siedzimy, ale duch, siła 
skutek w naukach zapowiada.

(Z Gaz. niem. Pozn.)

  Mówią już zapewne, że Tow arzystw o
Drain. Artystów Polskich tylko jeszcze do 1. 
Sierpnia exystować tu ma —  przy wypłacaniu 
tyutże pensyi za miesiąc bieżący Pan Vogt o- 
świadczyć podobno miał, że dla szczupłych d o ­
chodów juz ich więcej utrzymywać nie może, 
a tym samym wolność zostawia opuszczenia go, 
rozwiązując Teatr Polski —  jam to słyszał, ale 
uwierzyć nie mógłetn i niechcę, bo wszakże 
T eatr Polski, prócz Pana Vogta ma jeszcze in­
nych protektorów , którzy przecież o tein wie­
dzieć muszą, zajrzą więc w głąb rzeczy i zajmą 
się tem, aby  nie tylko Teatr Polski nie by ł roz­
wiązany, ale nadto aby i artyści, k tórzy za ro - 
cznemi kontraktami zajęli swoje stanowiska, nie 
byli teraz opuszczeni bez ich zadowolnicuia; — 
bo jakaż wdzięczność, jakież będzie to zamiło­
wanie do narodowości tak okrzyczane z takiem 
poświęceniem, aby  ten bodziec, tę szkołę obu- 
dzającą ducha utrzymać — ale podobno nie 
jest to nic więcej jak wszystkie inne pośw ię­
cenia — krzyki, hałasy i energiczny zapał, a 
czczy z niego rezultat, w pierwszym początku 
zajęcie, jako w nowości, a później kiedy przy j­
dzie popierać pomysł, zrobić małe ofiary, u trzy­
mać stałe, z korzyścią, o! na to nie masz cier­
pliwości i wytrwania. M ogący cóś zrobić zamy­
kają oczy, zatykają uszy, żal im małej ofiary, 
aby wielkie utrzymać dzieła, co tam po naro ­
dowości, wszak jej i tak już małe ledwo ślady, 
tak myśli wielu, —  jednakże to wszystko p o ­
minąwszy z ciekawością oczekuję 1. Sierpnia. 
Mnie się zdaje, że PP. protektorow ie zrozum ie­
ją teraz , że to na nich kolej działania i zajmą 
się z całą mocą, aby przekonać, że nie na p ró ­
żno zajmowali te miejsca. Niechaj na później 
schowają pochwalne recenzye (do zbytku), jak 
ostatnia w przedwczorajszej Gazecie, w  której 
unosi się P- W  W . nad doskonałością P. W alde, 
porównywa jej grę do Pani Halpert w W aria t­
ce; zanadto w tym uniósł się, uwiodła go pewno 
ładna twarzyczka Pani W alden. — Nicprzeczę 
ja, że niektóre ustępy były dobrze exekwowane, 
ale w ogólności ruch, pochylona zawsze naprzód 
figura, podskoki balansowe, nie dość głośna i 
nie dość w yraźna deklam acya, nie szczególnie



w ydaw ały się i psuły to, co było  ładnego i do­
brego. Pochwała zbyteczna niezasłużona i po­
krycie wad, nie jest z korzyścią dla artysty; bo 
ich pozbyć i poprawić nie tyle już stara się, zda 
mu się, że dobrze z tym i trw a w  n ich ; — dla 
tego lepiej dać poboj recenzyom a starać się o 
utrzym anie Teatru polskiego. R ............

P o m n i k  d ł a  K o p e r n i k a .  —  Z Torunia 
donoszą nam pod d. 26 . z. in .: "Zbieranie skła­
dek na w ystawienie pomnika dla Kopernika, 
zarządzane od trzech lat przez utw orzony tu  
w  tym celu K om itet, nie odniosło takiego sku­
tk u , jakiego należało się spodziewać przez 
wzgląd na wielkość męża, który stał się reform a­
torem  królowej nauk. Dotychczasowy przy­
chód wynosi 5 1 9 3  ta l., stan zaś kassy , na kurs 
niektórych papierów  publicznych, tylko 4 7 0 9  
tal. 18 sgr. 6 fen. Rozdział tego dochodu po­
dług krajów , z których w ypłynął, jest następu­
jący : Z P ru ss  nadeszło 2 6 6 9  tal. 13 sgr. 6 fen., 
z  reszty Niemiec, a mianowicie powiększej czę­
ści z krajów anhalłskich i saskich, tylko 329  
tal. 1 fen., z Holandyi 150  ta l., to jest 100  tal. 
od K róla, a 50  od pewnego kupca Amsterdam 
skiego z T orunia; za to z Polski i Rossy i, na­
w et z najodleglejszych gubern ii, jako to : C z e r -  
kassyi, G ruzyi i innych, w ogóle 18 5 6  tal. 3 sgr. 
6  fen. Z Francy i Belgii, Szw ecyi, Anglii i in­
nych  k ra jów , nic jeszcze niestety na ten cel nie 
w p łynę ło ; tylko Professorowie uniwersytetu 
Glasgowskiego (w Anglii) przesłali 53  tal. 5 sgr., 
a  resztę w płynęło z procentów. Mimo jednak 
szczupłe dochody, w tym jeszcze roku,  jako 
trzech-setną rocznicę zgonu tego wielkiego męża 
(u m arł r. 1 5 4 3 .,  a urod. 19. Lutego 1 4 7 3 .) , 
położony będzie w jego rodzinnein mieście T o­
runiu  kamień węgielny do pomnika, k tóry  skła­
dać się będzie z bronzow ej sta tuy , przedstawia­
jącej K opernika, trzymającego w lewej ręce 
a s t r o l a b i u m ,  a prawą wskazującego w nie­
b o , a nad którym  pracuje teraz jeden członek 
akademii kunsztów w Berlinie. O b y  to przed­
sięwzięcie spowodowało wszystkich przyjaciół 
n au k , którzy dotychczas opóźnili się ze skład­
kam i, do gorliwego zajęcia się zbieraniem skła­
dek , w  celu wystawienia pomnika, godnego tak 
wielkiego męża, jakim był Kopernik. — (Z e M i­
kołaj K opernik by ł rodowitym  Polakiem , to 
nie potrzebuje już dow odzenia, pomimo że Ba­
warom  podobało się go przywłaszczyć Niem­
com , dawszy mu miejsce zaszczytne (S&reitplaę) 
w  W alhalli, gmachu nad Dunajem pod Ratysbo- 
ną, na cześć sławnych Niemców wzniesionym.)

(Gaz. Godzien.)

Z g o n j m a j t k a .
SBawył wicher w  ton grobow y 
I pogrzebną przebrzm iał pieśń;
Skruszy okręt! jak w okow y,
W  dwóch fal groźnych zwarł go cieśń, 
W trąc ił w objęcia topieli;
W  szczyt fal pom knie, zgrąźy na dnie,
Aż ostatni raz zapadnie,
Ggy strom skał pierś mu rozdzieli, —

Jak  grób sternik milczący, jak burza ponury, 
Prawicą silną kierował ;
Rozkazy uronione natchnieniem pojmował, 
K iedy w szystko zagładą zawrzało w około, 
Jak b y  niebu stawiał czoło 
1 pomiatał bezwładną tyrańja natury. —
Gzy okręt jęknie w zimnym bałwanów uścisku, 
Gzy z pienistą powierzchnią bezdny się popieści; 
Ł ono  w ód , z łun sklepienie i grom rozkosz

mieści
D la żeglarza, co zw ykły temu widowisku. 
B łyskaw ica wieńcem sk ro n i;
Pośw ist w ichrów , burzy  jęk 
Miłą mu tnelodją dzw oui,
Jak  godowej pieśni dźw ięk;
Ł ono  w ód weselue łoże, —
W  rozhukanym  ich przestw orze 
Ramiona nagiej sk a ły , jak upiór pochwycą. 
Skały, — co śmierciodawczą jest oblubienicą. 
A gdyby serce zadrzało
W y d a r ł b y  j e  z  p ie r s i  s w e j ,  —
M ąż... tak jak żył ginie śmiało 
Nędznik ty lko drzy!

Bo i czemże jest życie? — W ątłem  śmierci
tłem ;

Zgon tain ry ł piętno zniszczenia,
O n w pierwotną nicość zmienia,
O n istnieje niem !
Tak odw ieczne, stałe praw o 
D uszy zgrozą, nie przeraża;
Kto żyć um iał, . . . .  zgon uważa
Rzutem  w tór zapomnienia, zagłady zabawą. —

Jak b y  walką znużona burza odetchnęła,
By wścieklej, groźniej zawyć godzinę konania, 
T y m , — co do olbrzymiego targnęli się dzieła 
Przemocy . . . .  męstwo stawić, pragnąć zmart­

wychwstania! 
W te d y  głos kapitana ten piorunów w tór 
Po pokładzie przebiegł lotnie,
I z szczytu m asztów, niezwrotnie 
Dosiągł piersi c z a r n y c h  chmur.
O  żeglarzu, śm iało! śmiało!
Każdy rozkaz spełnić spiesz,
B o nie wiele chwil zostało.
Patrz! jak skała grzbiet swój jerzy,
Po nad falą dumnie sterczy;
Słyszysz wicher silny, świeży?
J o  wieczności śmiech szyderczy!
Z w ija j  ż a g le ,  n a d ęte  huraganu w ie ią ;
Lu b ,  nim wichry umilkną, nim ognie wytlęją. 
Prysną liny, maszt runie! — w tedy s t o k r o ć

biada!
O krę t, m ajtków  ojczyzna skruszony zapada. —
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, L ibanu,
Sprzysiężonym żywiołom stawia czoło harde,
1 na tyrańji pogardępog__
Chwieje tylko koronę wśród wirów orkanu!
I gdzież się majtku pniesz zuchwałym krokiem? 
O ! ciebie z wielu wybrano 
Ocalenie ginących braci poufano,
Tyś przedział życia, zgonu, śmiałem zmierzył
rr ■ . .. okiem,
iw ę  cięcia maszt od liny wiernej mu oddzielą,
"L  żagiel co chciał zdradzić, poigrał z topielą.
A sam ?...  |uź dopełniłeś krwiodojuej ofiary;
Paradne płótno całun twój
Bałwan wód śmiertelne mary
Crobem otchłań, a krzyżem dwóch fal gro-

źnych zwój. 
Otucho tam, tam posępnie; o! będzie weselej, 
Kiedy gieńjusz wspomnienia cieniom wieść 

. udzieli,
» 6i*- j  w'n'en> ocalił współbraci,
I kiedy duch wdzięczności podzięką odpłaci.

II.
Cisza! . . . .  J u£ dzień zniszczenia skonał wy- 
. , . silony;

Księżyc piany wód pieści bładeuu ramiony,
Rój jasnych gwiazdek z niebios uśmiecha się

mile,
I mdlawe'm mży światełkiem po majtka mogile; 
Powiew lekki, ożywczy, tuli ją do łona. —

Jak niewinna dziewica uściskiem spłoniona, 
Usuwa się . ..  unika . . .  a siłą tajemną 
Oofmvta, z czystej duszy pragnie być wza- 
... . jemną,
I łonie ogniem, myśl gubi i wzajem uściśnie,
I na ustach lubego z rozkoszą zawiśnie,
Tak morze w zapomnieniu z powiewem się łączy. 
Znów białą jego szatę pcuje okręt rączy,
1 z wiedzą kapitana, pod pieczą sternika 
Po uśpionych przestrzeniach w orli lot pomyka. 
Znów osady głos chropawy
Brzęczy nutę piosnki swej. _
On! . . . .  nie podzieli zabawy,
Kie umili tonu |ćj —
Już ucichli! . . . .  smętno wam! ...
W zrok  topicie w grobie brata 
Wielkim jak połowa świata 
Jemu smętniej tam! ...
Bo jutro nim jutrzenka bramę wschodu złotą, 
Różanemi paluszki leciuchno otworzy,
I nim promienie słońca świetny wieniec splotą, 
By powabnie osłonił wstydliwą twarz zorzy 
^  przystani dziewica 
Tęsknem pójrzy okiem,
T nn “ nrzu jak myśl jej urocze'm, szerokiem 
j -v, °  ją okręt w dali, tylko maszt zachwyca!

Pierś lubą dotkną może,
Na lodowe serce padną.
Serce trupie je odgadnie!...
Drżenie twojej łezki małej 
Silniej stłoczy jak wód wały,
Co teraz gniotą gromadnie.
Bo cię kochał jak zbawienie,
Co nadzieją raju tchnie,
On podzielił swe istnienie 
Między czyste dusze dwie,
I kiedy pnąc po maszcie już się widział wgrobie, 
Kim zdradny żagiel oddzielił,
Lotną myślą lotnie strzelił 
O niebie . . .  i o sw oich. . .  najwięcej o tobie! —•

III.
Już słońce z snu ocknione wzniosło głowę

dumną,
Dzwon okrętu zajęczał jak nad trupa trumną, 
A ponura osada przez rzewliwe pienia,
Kiosła przed tron Wszechwładcy korne dzięk­

czynienia,
Niosła modły za m ajtka!. . .
Zal szczery pierś jej męzką przejmuje, rozdziera, 
■Łza rozpaczy, wdzięczności, rnęzkie oko ćmi, 
Urońcie ją, — dla bohatera 
Dosyć takiej czci! . . .
Bo kogo święta miłość ludzkości przenika,
Jyto krwią własną współbraciom dokupił się dni, 
Żył wielkim — wielkim zginął — nie pragnąc

pomnika!
Teofil Marja M.

( N a d esła n o .)
Miałem sposobność słyszeć w towarzystwie 

grę Panny Heleny Brzowskiej na fortepianie, 
przybyłej z W arszawy. Nie mogę zamilczeć 
i chciałbym oddać jej publicznie w całym bla­
sku i godności pochwałę, na którą sobie zasłu­
guje; lecz wyrazy nie są dostateczne. Każdy 
znawca niech ją słyszy, a oceni jej grę, która 
jest tak pewną, czystą, czułą, spieszną i pełną 
wyrazu, iz llie ustępuje, śmiało powiedzieć 
mozua, pierwszym telentom w Europie. Tem 
iuteresowniejszą czyni artystkę jej młody wiek, 
który, wielką rościć może nam przyszłość i za­
pewne poszczyci się Poznań i podziękuje Pan­
nie Helenie Brzowskiej, iż raczy się nam dać 
słyszeć publicznie w przyszłą niedzielę, w sali 
bazarowej, gdzie godniej nikt dotąd nie zajął 
miejsca po Liszcie. Amator St. K . . . .

Panoram Moskwy.

O! wstrzy^,aj jęk aniele!
Tu, ranny wietrzyk wieje,
Podinuchnie na topiele 
1 łezki z niemi 2ie‘e . ’
Te błądząc po przestworze 
^  kolei zstąpią na dno,

Olbrzymie to dzieło , od kilku tygodni na 
widok publiczny wystawione w tuteiszćin mie­
ście, będzie można widzieć tylko do dnia 27.. 
Lipca r. b- Zwracamy nań uwagę publiczności 
zapewniając, źe przypatrując się miastu w tak 
ogromnych odmiarach przedstawiającemu się, 
którego obszerność 6 mil niemieckich wynosi, 
i  z którego w roku 1812. ledwo iĄ• część pozo-



sta ła ,  każdy z zadowoleniem  opuści miejsce 
w id ow isk a  unosząc z sobą obraz miasta przy­
pom inającego tak w ielkie , tak historyczne cza­
sy. Ceny są tak z n iż o n e ,  iżby każdy i  mnićj 
zamożny m ógł korzystać ze sposobności w idze­
nia jakoby ną d ło n i ,  tak ogromnego miasta, 
a przez to uznania niejako sztuki i zdolności 
Pana L e x  a w w ykonaniu  tego obrazu.

K i l k u  l u b o w n i k ó w  s z t u k i .

Teatr polski w Poznaniu.
W  Poniedziałek dn. 24. Lipca 1843 ,r. Ko- 

niedya w 4 odsłonach przez Aloizego Żółkow ­
skiego napisana - S z l a c h c i c  s t a r o p o l s k i  
i W i e l k i  ś w i a t . ”

O B W IE S Z C Z E N IE .
N a dobrach D o b r z y c e  powiatu K rotoszyń­

skiego zabezpieczone by ły  w skutek  rozrządze­
nia z dnia 8. G rudnia r. 1800. w R ubryce HI. 
N r. 5. 25,310 Tal. 24 sgr. 8 fen. dla Alexandry 
z H rabiów  Skorzewskich G orzeńskiej, i została 
opłata prowizyi po 5 od sta następnie w skutek 
rozrządzenia z dnia 22. Czerwca r. 1823., za­
pisaną. Ur. K ottw itz Baron nabył od suimny 
tej przez cessyą G enerałowej z Rogalińskich 
1 urno z dnia 1. W rześnia 1835. część w ilości 
22472 Tal. 11 sgr. 6 fen., i chciał z kwotą na 
takową przypadłą 10926 Tal. 11 sgr. 5 fen. jako 
nabyw ca dóbr D obrzycy  summę kupną spłacić, 
inemógł jednakow oż ani dokum entu hipoteczne­
go na częśc io w ą  sum m ę s w ą , ani też dokum en­
tu  cessyi z dnia 1. W rześnia r. 1835. z ło ż y ć , 
została zatem kwota na rzeczoną summę czę­
ściową przypadająca 10,926 Tal. 11 sgr. 5 fen. 
w raz z dawuiejszemi prowizyami 799 Tal. 22 
sgr. 6 fen., i przyszlemi prowizyami po 5 od 
sta , jako resztująca summa kupna na dobrach 
D obrzyce zabezpieczoną, z intabulalem tako­
w ym  oraz z kwotą na pomienioną pretensyą 
jeszcze przypadłą 382 Tal. 25 sgr. 6 fen. 20- 
stała massa specyalna założoną. W zyw ają się 
teraz w szyscy , którzy  do pow yżej wzmianko­
wanej massy specyalnej, lub do resztującej sum­
m y kupna jako właściciele, spadkobiercy, ces- 
syonaryusze, posiedziciele zastaw ni, lub jako- 
kolwiek umocowani pretensye rościć mogą, 
aby się w terminie

n a  d z i e ń  25.  L i s t o p a d a  r. b. 
zrana o godzinie lOtej w tutejszej sali sądowej 
przed Ur. Ziołeckiin Referendaryuszein wyzna­
czonym stawili, i pretensye swe podali, albo­
wiem w razie przeciwnym z takowemi wyłą­
czeni zostaną i wieczne milczenie im w tyin 
względzie nakazanem będzie.

Poznań, dnia 12. Kwietnia 1843.
K r ó l e w s k i  S ą d  N a d - Z i e i n i a ń s k i .  

_ _ _ _ _ _ _ _  W ydziału  I.
W m u J e z i o r o w s k i e m u  Radzcy miejskie­

mu i Prowizorowi kościoła paraf. Sgo. Marcina, 
za czynny udział jego, przy reparacyi kościoła 
S to M arcińskiego, zarazem za przyozdobienie i 
odnowienie ołtarza wielkiego nakładem 80 ta la ­
ró w , jako też Panu G l o g e r  obywatelowi tu­
tejszemu za wystawienie ołtarza Ś. Jana N epo­
m ucena i tegoż przyozdobienie, składamy naj­
czulsze podziękowanie. — O by  Bóg takiemi 
opiekunami kościołów darzył wszystkie parafie! 
a nie widzielibyśmy tyle opustoszałych lub za ­
niedbanych świątyń Pańskich.

Poznań, dnia 21. Lipca 1843 
K i l k u  z p a r a f i a n  St .  M a r c i ń s k i c h .

Dom  pod Nr. na Chwaliszewie położony,
jest z wolnej ręki do sprzedania. J a n k o w s k i .

O B W IE S Z C Z E N IE .
Stancye wraz z.stajniami i remizami są natych­

miast lub też od Ś. Michała r. b. do wynajęcia 
na Chwaliszewie Nr. 119. przy Tumie.

M O S K W Ę ,  
kolosalną panoram ę, na placu Kam laryjnym , 
widzieć tylko jeszcze można do dnia 27. Lipca. 
W nijście 5 sg r., 12 biletów za Talara.

S w i e x e  t ł u s t e  ś l e < l x i e  przedaje tanio 
G u s t a w  B i e l e f e l d .

Najlepsze s o c x y s t e  Messeńskie 
c y t r y n y  i duże a i i e l c y n y  poleca i prze­
daje tanio ,  świeży l i i m b u r s k i  ser 
śmietankowy nader tanio i najlepsze świeże 
Śledzie Matjes zwane po 1 sgr.

J ó z e f  K p l i  r a i  n i .  
p r z y  W o d n e j  u l i c y  Nr.  1.

Nazwy kojJełolow.

W  kościele katedralnym  .
W  kośc. farn. S. M aryi Magd. 
W  kościele S. W ojciecha  . . 
W  kościele Ś. M arcina . . . .  
F ranciszk. (gm ina niem.-katol.) 
W  klasztorze Dominikanów . 
W  kluszt. .Sióstr miłosierdzia 
W  kośc. etvaniei. S . K rzy ża . 
W  kośc. e n au ie l S. 1’io lra  . 

.W  kościele garnizonowym  , . .

vy niedzielę dnia —. u lpL(ł 
będą mieli kazanie

p rzed  południem . po południu.

X. Kom. Szulczynski.
- Mans. Fahiscb.
- Mans. Celler.
- Dziek. Kamieński. 

Naucz. rei. M aniurka.
- P racb . Slamiu.

X . P r. A ni mai).

Superintend. Fischer. Kand. Hevelke. 
K. Kons. D r Siedler. —
Kazu, dynę N iesc. — —

W  ciągu tygodnia od d. 14.
dó 20. Lipca 1843.
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